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i młodzi . Mięszanina naiwności z głupstw em  i p re ­
tensjonalnością do „słońca11, oraz znaw stw a dnsz: 
młodych i starych II Komedy# chwilami w  robocie 
niesmaczna, bardzo 'd o b rze  grana przez p. W erni- 
czównę (Helena).

e Teatr im. Słowackiego w ystaw ił „Pana obrońcą11 
molnara, nie dziwimy sią; ale dziwić sią trzeba, że 
aioinar tak  słabą sztuką napisał. G roteska ta  ma być 
sa ty rą  na dzisiejszą modą, zwłaszcza u pań, rozm i­
łowanych w  apaszach, widzianych oczywiście albo 
na ekranie filmowym, albo w  tea trze  lub też w y ­
imaginowanych na podstaw ie książek .. Tymczasem 
„Pan obrońca11 pierw iastku tej właśnie sa ty ry  po­
siada mało... T rąci trochą farsą  (, qai pro quo“), t r o ­
chę moraliznje, trochę nudzi, ntemaio iry tu je , w  całość 
każe ątpić, czy ta len t Molnara stoi na w yżynie choć­
by „D yabła11. Grano powyższą farsą dość starannie. 
P- Kaden był złodziejem (nie: geniuszem 1), uczącym 
galeryę, jak  sią elektrycznie rozcina blachą kssy  
ogn io trw ałej; dobrym  adwokatem Parkerem  był p. 
Dobiesław; rom antycznie dla apaszów nastrojoną 
donną była znów p. Ordyńska (gospodyni u Parkera). 
A rtyści robili, co mogli. Ha, trndno! Niech sią Czy­
telnicy pocieszą, że przyszła recenzya będzie o R itt- 
Berze, a potem o Molierze. b—i.

Nasi „Przewodnik literacki**.

Szymon Askenazy. „Książe Józef Poniatowak.*. 
Wydanie czwarte, nakładem Biblioteki polskiej.

Najprzód wydanie nie czwarte, lecz trzecie, gdyż 
tak zwane wydanie drugie było pierwszem ze zmie- 
Bioną kartą tytułową. Książka zrazu nie szła, więc 
wydawcy wpadli na ten koncept, coraz częściej u nas 
praktykowany. Autor w kilkuwierszowej przedmowie 
do wydania drugiego (?) zaznaczył, że dodał tylko 
kilka drobnych szczegółów, a jedynym nowym szcze 
gółem była now* okładka na starej książce.

Autor pragnął dać „portret duchowy* bohatera 
i wykonał to świetnie. Dzięki jemu postać księcia 
Józefa, bagatelizowana przez niektórych historyków, 
a zwłaszcza przez dyletantów, odżyła w całej pięk- 
ności. Szlachetny, prawy, wierny służbie narodowej, 
gotów do poświęceń, nie wchodził w kompromisy 
z sumieniem, > szedł drogą obowiązku. Była to na­
tura szczera i prosta. Żołnierz waleczny, obywatel 
nieskazitelny, umiał wśród „walk oryentacyjnych*

A uto r rozszerzył jedynie nieco przypiski na podsta 
w ie tego, co przybyło do życiorysu ks. Józefa od 
czasu ukazania sią pierwszego wydania. Ale nie ob­
jął w szystkiego. Gdyby znał np. broszurą „P rzy ja ­
ciel 'ks. Józefa* (W arszaw a 1914), nie podawałby 
Tadeusza Dembowskiego za autora znajdujących sią 
w  bibl. K rasińskich listów  do księcia, gdyż autorem  
ich był F loryan  Dembowski, sekretarz królewski, 
późniejszy żołnierz Kościuszkowski, dowódca od>

To wszystko jednak mało. Potrzeba jeszcze długich 
a bystrych studyów, by poznać całokształt życia 
Amerykanów. Pomaga do tego dzielnie książka 
Dębickiego, „Za Atlantykiem*. Autor, świetny fel­
ietonista, Ameryką poznał, zrozumiał, polubił, pra­
gnie dać syntezą jej życia, podkreślając cechy 
dodatnie, nie zamykając oczu na strony ujemne. 
Zamało może pisze o życiu rodzinnem i religijnem 
Amerykanów, ale to co jest, jest bardzo zajmująco 
opowiedziane i bystro podpatrzone. Książka zasłu­
guje na znpełne uznanie. b—i.

  Opuścił prasę Nr. 2-gi Dziatwy Pol­
skiej, illustrowanego dwutygodnika dla naj­
młodszych czytelników. Tak w tym numerze, 
jak i w poprzednim, dobór treści i rycin za­
sługuje na szczere uznanie, a dowodem, jak 
potrzebnem było podobne pisemko, jest cały 
szereg listów, nadesłanych z różnych okolic 
Polski od naszych Milusińskich, między któ­
rymi nie brak nawet jednostek o literackich 
aspiracyach, z całą gotowością oświadczają 
bowiem Redakcyi szczerą chęć współpracow- 
nictwa. Zwiększa się też z każdym dniem 
liczba prenumeratorów. Po okazowe numery 
należy się zgłaszać do Redakcyi i Admim- 
stracyi „Dziatwy Polskiej1, Kraków XV. 
ulica Kazimierza Wielkiego — /. 95■

Kłopoty naszego przywódcy komunistów: Założyciel 
i prezes Klnbn poselskiego „komunistów" składającego 

się z dwn osób, poseł Dąbal.

działu, au tor jedynego polskiego dobrego planu bi­
tw y  pod Maciejowicami. Gdyby znał tą  broszurą, 
wyciągnąłby z niej zapewne i kilka szczegółów, drob­
nych wprawdzie, ale nieobojętnych dla charak tery ­
styk i i życiorysu bohatera. B.

Z d z i s ł a w  D ą b l c k l :  Z a  A t l a n t y k i e m :  (Wra­
żenia z pobytu w Stanach Zjednoczonych Ameryki 

Północnej. S tr. 244, (Nakład Gebethner ł W.),
Bądźmy szczerzy i powiedzmy aobie, że przed 

w ojną wiedzieliśmy o Ameryce bardzo mało. Sły-

Z Teatrów: Pp. Niewiarowicz (dependent) i Dobiesław 
(adwokat) w „Panu obrońcy" Molnara.

Kącik humorystyczny.

* Teatrów: Scena zbiorowa z „Pana obrońcy". Kolejno: Pp. Dobiesław, Działosz Hańska, Niewiarowicz.
Modzelewska i Kaden (apasz).

lości f kaz? aa honorze, nie uchybić nigdy god- 
iezinterfto°doweh P°daiwa godnz jego skromność, 
podmuch* prawdomówność, odporność na
mkim też icyh Takim go przedstawił Aikerazy, 
iretowi tvib°Zo-stani6 w historyk Zarzut temu por- 
!efa trzeba «,;,eden: szczegóły do życiorysu ks. Jó- 
nisków p«f .zeważBie wydobywać dopiero z przy- 

• od tym wzglądem monografia Skałkow-sietro ri.lo , waglQdem monograna azaiKow- 
s, Józefa Dam pełDieiszJ  °hraz życ' a * działalności

(izwarte. a właściwie, jak zaznaczyliś- 
’ n*e różni sią w tekście od poprzednich.

szeliśmy, że tam emigruje nasz lud, że lwia jego 
część idzie na dno przepaści, inni natomiast dora­
biają sią wcale ładnego majątku, to znów wiedzie­
liśmy, że tam „byli* indyanie i ie się buduje dra­
pacze chmur... Ale, kto są ci Amerykanie, jaka ich 
dusza, charakter, pogląd na świat i życie... o tem 
ogół nasz nie wiedział prawie nici Dopiero wojna 
światowa zbliżyła Ameryką do Europy, a przede 
wszystkiem do nas Polaków. Z działań wojennych, 
z dążności ideowych nieśmiertelnego Wilsona, z dzia­
łalności humanitarnej ludzi takich jak Hooyer i inni 
poznaliśmy nareszcie bodaj zrąb amerykańskiej dnszy.

K w esty a  ś led z io w a .
Dziś postny dzień, warto wpaść gdzieś 

na śledzia... Dokąd radzisz?
— Jeśli chcesz zjeść tanio, a dobrego, jedź 

nad morze, nie będzie cię to więcej kosztować, 
jak śledź w Krakowie, żołądka sobie nie ze­
psujesz i zobaczysz kawałek świata...

O rganista  do kum otra .
— Wicie kumie, teroz w Polsce mają wielgi 

wzgląd na duchowne osoby. Wczoraj puścili 
z wojska mojego Jędrusia.

M oże m a i racyęl...
Aby z piekła nie wylazł, kto wynalazł 

kanapy i otomany...
— A cóż ci one winny... Tak wygodnie sie­

dzieć na nicbl
—- Mnie o siedzenie nie chodzi!... Ale, gdyby 

ich nie było, może przestawałaby nas zamęczać 
swymi utworami jedna z autorek, u której każda 
scena miłosna rozgrywać się musi na kanapie 
lub koło niej... 9  9


